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zanuj grosz publiczny! 


Niech każdy zapamięta słowa świetnej mowy b. premiera Prystora 


B. premier, Prystor wygłosił na 
twarciu kursu dla  kierowni- 
ków gospodarczych wojewódz- 
kich sekcyj B. B. przemówienie, 
z którego przytaczamy Kilka naj 
paraziej charakterystycznych u- 
śtępow. 

Na wstępie p. Prystor wskazał 
na znaczenie zagaunien gospo- 
darczych w zyciu panstwowem, 


PIENIĄDZ BIEDAKA NA ŹLE 
GOSPODARUJĄCEGO 
PABRYKANTA 
Zkolei ptzechódzi do określe- 
aia wartości pieniądza. P. Prys- 
tor rozróżnia pieniądz prywatny 
i publiczny. Ten ostatni póchó- 
dzi z podatków. Tym ostatnim 
należy niestychanie ostrożnie go 
spodarować i obracać go jedynie 
na cele publiczne, konieczne dla 
państwa. Dając przykłady, z ja- 
kich biedaków ściąga się poda- 
tek, podkreśla, że jest niesprawie 
dłliwością, by pieniądz tą droga 
uzyskany, obracany był na popie 
ranie żle gospodarujących fabry 
kantów, czy też typów, wyjeżdża 

jących na Riwierę 


PROTEKCJA 

Następnie p. Prystor mówi o 
rozpanoszeniu się protekcji w 
kraju. Przeciętny obywatel żyje 
w przekonaniu, że żadnej rzeczy 
nie można załatwić bez jej zna- 
jomości. Podnosi demoralizację 
jaką to pociąga za sobą i przy- 
chodzi do jeszcze większej bo- 
lączki protekcyj, połączonych z 
szantażem. Opowiada, że chodzą 
ludzie i powołują się na różne 
osobistości z Prezydentem i 
Marszałkiem na czele, dla załat- 
wienia swoich osobistych, naj- 
częściej drobnych spraw. Oczy- 
wiście tych osobistości nawet na 
oczy nie widzieli. 


PĘDZIĆ PRECZ 
SZANTAŻYSTÓW! 

Wreszcie przechodzi do szan- 
tażu, który polega na nadużywa 
niu imienia Marszałka Piłsudskie 
go. P. Prystor opowiada, jak tò 
na prowincji zjawiają się różne 
typy, które stawiają wnioski na 
budowę pomników Marszałkowi, 
względnie domów Jego imienia. 
Na takim zgromadzeniu nikt nie 
ma odwagi przeciwstawić sie 
wnioskowi z powodu braku odpo 
wiednich funduszów i zaczynają 
budować, by później zwracać się 
do samego Marszałka o subweń 
cję na wykończenie pomnika, 
czy też domu ludowego. „Pędź- 
cie f bijcie kijem takich szantaży 
stów — woła b. premier Prystor. 

Kóńczy p. Prystor podkreśle- 
nien, że gdyby żasada „szanuj 
grosz publiczny” była w Połsce 
przestrzegana przez wszystkich, 


Nr. 128 


Znów pogłoski 


0 zmianach w rządzie 


W kołach politycznych ocze- 


byłoby lepiej w Polsce. Nawółuje |powiarzali „szanuj grosz pubiicz | kują, że w przyszłym tygodniu 
zebranych, by sobie bezustannie ny“, aby stało się to dewizą! 


nastąpi zmiana gabinetu, zapó- 


150 górników w płonącym szybie 


(PAT). Wczoraj 


Bugzingen w Badenii. 

Pożar powstał wskutek Krót- 
kiego spięcia. wywołanego prze 
rwaniem przewodów elektrycz- 
nych. 

Większa część załogi zdołała 
się wvdostać z płonącego Szy- 
bu. We wiietrzu pozostało je- 


szcze 80 górników. 


auiuoe Limi wim, p pożaru 1 z 

„381 BÖ osób, których, mimo wy- 
sizków oddziałów ratowniczych, 
nie udżłó się wydostać z płońące 
g^ szybi. 

Da...« praće tatownicze zosta- 
ty wstrzymar I szyb hermelycz- 
nie żar kniętó, Dopiero po upły- 
wie 2 tygodni bętlżie można przy 
stąpić de wydbbycia zwłok ofiar. 


W chwili katastroly pod ziemią 
znajdowało się 150  górnikow. 
Tylko część zdołała ocalić się u- 

„„czką. Silne kłęby dymu odcięły 

ozostałym drożę. Jeden z górni 
(ów, którego wydostano z szybu, 
w Czasie przewożenia do szpitala 
wskutek żattucia gazem. Praca na 
kopalni została wstrzymana w o- 
bawie przed wybuchów materja- 
łów eksplodujących. 


Niedoszły zamach na kanclerza Austrji 


WIEDEŃ, (PAT). Urzędowo 
donoszą, że rząd niemiecki zwró 
ci} uwage władz austrjackich, iż 
iliejasi nans Guenter Patzig, lat 
17, opuścił dn. 5 bm. Drezno, aby 
przekraść się do Austrji i doko- 
nać tam zamachu na kanclerza 
Doliussa. 


Dn. 6 maja zatrzymany został| g 


istotnie nad granicą  austrjacko- 


niemiecką w Górnej Austrji pè- 


wien młody człowiek, którego ry- 
topis, zgadzał się z podanym 
przez władze niemieckie. W cza- 
sie eskortowania Patzig dał nagle 
dwa strzały z pistuletu do aust- 
rjackiego urzędnika celnego Ritte 
ra, potzem zdołał zbiec. U Ritte- 
ra stwierdzono obiawy zatrucia 


azem. 
Tegoż dnia żandarmerja schwy 
tała Patziga w pewnej restauracji 


mlar udać się do Wiednia. 


granicznej i odstawiła go do aresz 


tu w Linzu. W czasie rewizji zna 
leziono przy nim dwa pistolety ga 
zowe i pewną ilość habojów gazo 
wych. Po dłuższem  wypieraniu 
się aresztowany przyżnał się, że 
nazywa się Patzig i że miał za- 
aby 
walczyć w obronie narodu aust- 
rjackiego i dokonać zamachu na 
kanclerza Dolltussa. 


Bunt kadetów szkoły wojskowej 


BUENOS AIRES (PAT). We- I żołnierzy, a kilkuset zostało ran | dwudziestu kadetów, głównych 


dług otrzymanych tu doniesień. |nvch. 
Po ziożeniu brom przez ka-izanvch wyrokiem sądu doraź- 
towanymi kadetami szkoły wo- | detów. po których stronie stanę |nego na Śmierć i natychmiast 


BERLIN 

przed poludniem wybuchł ol- 
brzymi pożar w kopalni potasu 
| czasie walki pomiędzy zbuń- 


jennej w La 
regularnych wojsk, zgineło 120 


liczbie około trzech tysięcy, 


przywódców buntu. zostało ska 


Plaz i oddziałamilli również ostatni poborowi w | rozstrzelanych. 


Zabójstwo o kobietę pod Warszawą 


Kawaler z Wojcieszyna pod 
Warszawą, 28-letni Bolesław 
Marczak chodził do panny do 
sąsiedniej kolonji Konstanty- 
nów, gminy Pas. Nie podobało 
się to miejscowym kawalerom 
i postanowili konkurenta usu- 
nać. Byli jednak o tyle umiat- 
kowani. że nie kljem. nie pałką. 
ale podbojetn serca zamierzali 
usunąć intruża, 

W tym celu kilku z nich po- 
częło jednocześnie umizzgać się 
do znanej w Konstantynowie 
piekności i Marczaka zdvstan- 
sowali. Panna poczęła stroić io 
chy i przebierać, 


Marczak wział sobie tó zbyte 
nio do serca i onegdaj. kdv pór 
wracał od panny, spotkał jedr 
nego z rvwali, idacęgo w towa- 
rzystwie kilku brzyjaciół. Zaczę 
ło się od dogadywań i wzalem- 


Ciekawa próba lotnicza w Sawietach 


MOSKWA. (PAT). Po raz pier 
wszy w historji lotnictwa doko+ 
nano wpobliżu Samary ciekawej 
próby. Mianow%ie samolot, pi- 
intowany przez Borowkina, lecą- 
cy z szybkością 120 klm., uniósł 
z ziemi szybowiec „G 5". allato- 


wany przez: Jugina. Zaczepienie 
szybowca i oderwanie się jago 
od ziemi trwało 4 sekundy. Roz- 
bieg wynosił 60 mtr. po wznie» 
sieniu się na wysokość 700 mtr. 
pilot szybowca odczepił sie i le- 
siał dalei już bez nęmoce. 


nych doelnków, a skończyło się 
na krwawej bójce. Przeciwnicy 
Marczaka rzucili się na niego 
z kijami i odważnikami i pobili 
go tak ciężko, że odwieziony 


zmar? w mieszkaniu doktora. 
Policja sprawców zabójstwa 
aresztowała. Są to: Jan Speta, 
Jan Kardziera. Józef Wojtyra 
z Konstantynowa i Bolesław 


do lekarza w kilka chwil potem | Smoliński z Fastyki. 


Sutenerzy rówieńscy przed sądem 


Kary więz enla dla oszczerczych donosiciell przeciw komendantowi policji 


Ciężkie Czasy nastały dla rół- 
nych kembińatorów z pód ċien- 
nej gwiazdy, trudniących się tu- 
tenerstwem i stręczeniem do nie- 
rządu, kiedy kierownictwo wy- 
działu śledczego w Równem ob- 
jął aspirant, Henryk Dzierżyń- 
ski. Policja obyczajowa wypawie 
działa nieubłaganą walkę tym 
wszystkim zwytodnialcom, aresz 
tując kilku z nich, oraz zamy- 
gńiazda rozpusty i brudu. 


Właściciele tych cichych lupa- 
narów postanowili działać od- 
dawńa wypróbowanymń Sposo- 
hem... łapówka, W tym też celu 
pósypały się pieniądze dla „zam 
knięcia niewygodnych oczu”. W 
związku z powyższem został za- 


viesšony w czynnościach i pá- zennadń 


sądzony o póbieranie łapówek, 
aspirant policji, Henryk Dźierżyń 
ski. W toku śledztwa przeciw» 
ko aspiraritowi, jeden że świad- 
ków, nawiasem thówiąć, śnany 
sutenet w Równem, zeznał u pro 
kuratora Sądu Okręgowego, że 
kom. policji powiatowej w Rów- 
nem, p. Bober pod grożbą osa- 


dzenia go w więzieniu wymusił 


od niego zeznanie, obciążające 
aspiranta Dzierżyńskiego. Zezna 
nie optyszka potwierdziła nieja- 
ka Berta Szpringer, oczywiście 
też właścicielka domu SCchadzek, 
mająca często do czynienia 2 po- 
licją, Wobec takich obciążają- 
cych żeznań, zostało przeprowa- 
dzone dochodzenie przeciwko ko 
mendantowi Boberowi i w toku 
świadków Okazalo tie że 


wiadana iuż od dłuższego cz 
su. Wymienia się szereg n. 
zwisk, są to jednak zupełnie do 
wolne przypuszczenia. 

Rozmowy około utworzenia 
nowego rządu rozpóczną się pt 
powrocie min. „Becka z Buka- 
resztu. 

W zwiazku z ońegdajszą mo 
wą b. premiera Prystora na o- 
twarciu kursu dla kierowników 
społecznych i góspodarczych w 
wojewódzkich sekcjach gospo- 
darczych B. B. pogłoski upor- 
czywie wymieniały p. Prystora 
iako przyszłego szefa rządu. 


Min. Beck wyjechał 
do Rumunji 


Wszora| po trzeciel po południu w; 
jechał do Bukaresztu z oficjalna wi- 
zytą min. spr. zagr Beck. Jesi to 
odpowiedź na wizyte rumuńskiego 
min. Titulescu w Warszawie. 

Min. Beck będzie obecny na na- 
ródowem święcie Rumynii. Wizyta 
ma charakter czysto  przylacielski. 
gdyż między Polska a naszą sojusz- 
niczka Rumunią niema żadnych spraw 
spornych. Wizyta bedzie ledyule pod 
kreśleniem przyjażni.  lączącej oba 
państwa, 

Min. Beck powraca w sobotę do 
Warszawy. 


10-lecie B. 6. K. 


Wczoraj odbyła sle konferencja nr: 
sowa w Banku Gospodarstwa Kraló- 
wego. Na konterencji tej prezes Ban- 
ku, dr. Roman Górecki, wygłosił dłuż 
sze przemówienie, w którem scharak- 
teryzował prace B. à. K w okresie 
legò dzieciecioletniezo istnienia. W 
maju bowiem przypađa ió-iecie Istnie 
nia tej najwiekszej państwowej in- 
stytucji bankowej. 

Prezes Górecki szczególnie óbszei 
nle omawiał ostatni rok operacyin: 
Bankn. przyczem zaznalómił zebra- 
nych uawet jnż z dmiemi za olerwsze 
cztery mieslace obecnego roku. 

W zakończeniu swego przemówie- 
nia prezes dr. Górecki wysnnwał ogol 
ne wnioski, odnośnie do sytuacji go- 
spodarczeł Polski I dał wyraz swo- 
jemu przekonaniu, opierając się na szu 
regu danych siatystycznych, Że ma 
my za sobą jut ostatnia zime kryzy- 
SOWA. 

Szczegółowe omówienie działaluo 
ści B. G K. odkładamy 'do następneg" 
numeru. 


była to tylko niska zemsta ò- 
pryszków, którzy w ten sposób 
chcieli pomścić zlikwidowanie 
ich „przedsiębiorstw'* prżez Sprę 
żystą i energiczną akcję polep, 
pod kierownictwem Bóbera. 


Oszczerców  pociągnięto de 
cdpowiedzialności i onegdaj Sta 
nęli oni przed Sądem Okręgo- 
wym w Równem. 

Sąd, stwierdziwszy winę oskar 
żonych skazał Leona RenDau- 
ma i Bertę Szprinzer pó 10 mie- 
sęcy więzienia, zaś Finkielsztej 
a na 6 miesięcy atESztu. 

wszystkim trzem zaliczono 4- 
reszt prewencyjny: 

Oskarżonych bronili pp. adw 
Przekiecki i Baszyńaki, ; 


rą 
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Cukierna, ustęp i apteka — składy narkotyków 


Warszawa í 
gdzie na szeroką skalę rozwi 
nity jest handel narkotykami. 
przeważnie kokainą i morfiną. 
Choć o tem szerszy ogół niewie 
le wie. dużo mogłvbv powie- 
uzieć zakładv lecznicze w Drew 
nicy i Choroszczy. 

W samei stolicv grasuje kil- 
kanaście band handlarzy narko- 
trkami, Na czele każdej z nich 
stoja fachowcy, w osobach ap- 
tekarzy lub dentvstów. Ludzie 
«i zaimuią się sprowadzaniem! 
narkotyków z zagranicv. gdvż 
przeważnie kokaina i morfina 
pochodza z przemytu. 

Funkcjonariusze urzędu sled 
czego od dłuższego już czasu 
prowadzili obserwacje. celem 
wwkrycia procederzvstów. Pò- 
czutkowo akcia była utrudnio- 
na i nie dawała żadnych wyni- 
ków. Wiadomo było tylko, że 
sprzedaż narkottków odbywa 
sie nrzeważnie w jednej z cukier 
ni kołó dworca Głównego. Han 
dlarze bvli tak doskonale zakon 
spirowami. że nie można ich by 
ła ruszyć, r 

Dopiero dzieki przypadkowi, 
zdemaskowano centralę handlu 
kokaina. Mieściła sie ona w cu- 
kierni Wiśniewskiezo przy uli- 
cv Marszałkowskiej, róg Zóra- 
wiej. Wydało się to w trakcie 
prowadzenia przez żandarmerie 
wojskową dochodzeń przeciwko 
oiicerowi Bolesławowi Pawłow 
skiemu o sfałszowanie recepty 
na morfine, Jednym ze sposo- 
bów nawiazania kontaktu z han 
dlarzami narkotyków było za- 
telefonowanie pod Nr. 8-64-94. 
Ten aparat telefoniczny należał 
do właściciela składu wegla. Ka 
puścińskiego, u którego przy uli 
cv Marszałkowskiej 71 nraco- 
wał jako urzednik Leon Haber 
trzykrotnie rejestrowany pod 
zarzutem handlu narkotykami. 
Haber wąchał często jakiś pro- 
szek, wobec czego podejrzewa- 
lo go. iż jest on kokainistą. 

Stwierdzono następnie, że Ha 
ber o przezwisku .„.Lolek” bywa 
stale w cukierni Wiśniewskiego 
w towarzystwie Piotra Olechow 
skiego, znanego kokainisty. U- 
prawiali oni zupełnie otwarcie 
handel narkotykami. o czem 
wiedzieli wszyscy kelnerzy, a 
jawet-stróż nocny, który kiero- 
wał zapóźnionych gości wprost 
do Olechowskiego, Ten urządził 


Banda irucicieli przed sądem 


jest  miastem.' sobie podręczny skład narkoty- 


ków w ustepie cukierni. 
Olechowski i Haber mieli bar 
dzo dowcipny. wypróbowany 
sposób wciagania coraz to no- 
wvch osób w kleszcze nałogu. 
Oto bezpłatnie częstowali swo- 
ich znajomych kokainą. dotąd, 
dopóki ci nie wciagnęli sie i nie 
poczęli odczuwać „głodu kokai- 
nowego”. Dopiero wówczas 
sprzedawali im narkotyki. pod- 
nosząc ich cene z biegiem cza- 
su. W ten sposób częstowany 
kokaina stawał się stałynt od- 
biorcą białej trucizny. 
Olechowski i Haber kręcili się 
no całem mieście. Wszędzie ich 
było pełno. Girvwali czesto na 
wyścigach i byli tam inwieilo- 
wani przez wywiadowców. 
Narkotyki kupowali oni cze- 
sto w aptece Michelisa (Moko- 
towska 43). Olechowski dzwo- 
nił tam często. a niektórym zau 
fanyvm odbiorcom zwierzał się 
z tego. Jeździł nawet tam z nie- 
któremi osobami, polecając wów 
czas czekać na siebłe w doroż- 
ce na ulicy. Sam wchodził do 
apteki i wvnosił stamtąd narko 
tvki. Olechowski od kilku lat 
bvł stałvm kliientem anteki. Po- 
za nim szereg osób kunowało 
przez kilka lat morfinę i kokai- 


(Korespondencja własna) 
Paryż, w maju. 
Wszystko płynie, wszystko 
mijan. Nawet afera Stawiskiego 
„aczyna się już dla oczu wpraw- 
nego obserwatora pokrywać lek- 
kim wprawdzis jeszcze, ale wi- 
docznym nalotem palyny czasu, 
wielkiego  grabarza wszelkiego 
uzisiaj, które tak ryciiło staje się 
bezbarwnem, zamierzchłem wezo 


U 
raj. 
Paryż, wielki Paryż, zaczyna 


już powoli zapominać o Stawi- 
skim, a choć ulica burzy się tc- 
raz częściej, niż. zwykle, choć 
Gemonstracje i strajki 
zjawiskiem wcale nierzadkiem, 
inne są już przyczyny, inne źró- 
dia podziemne, z których płyną 
podniety do ruchów masowych, 
do zaburzeń. Stawiski i jego sa- 
telici zaczynają odchodzić w 
fuzeszłość. Wiosna z jej korówo 


Zepsuta suknia 


(S. F.) — Nazwisko oskarżo- 
nej? 

— Balbina Cwajg. 

— Wiek? 

— Pełnoletnia. 

— Dokładnie 
dzieć. 

— 32. 

— Mężatka? 

— Jeszcze nie. 

— Panna? 

— Już prawie nie. 

— Co to znaczy? 

-— Mnie jednego swatają i mu 
podobam. 

jest pani oskarżona o pobicie 

lrawcowej, pani Gołdy Brom- 

berg. Przyznaje się pani do wi- 

ny? 

— Panie sędzio kochany! Do 
%hicia Gołdy Bromberg to ja sie 
przyznaje. Ale do pobicia krawco 
wuj — nie! Jeżeli ona jest kraw- 
«owa, ta ja jestem Hipek Warjat! 
e josi zwyczajna oszukanica! 

la iei oddałam sukienkę do 
przeróhki. I pan sędzia ma poję 
cie co ona z niej zrobiła? Coś ta- 
Fie krótkie, coś takie wycięte — 
ja sama nie wiem co to jest! Ani 
eknia, an! majtki, ani koszula! Ja 
wiem? Może siatka na motyle? 


zde, 


proszę powie- 


zonę? 

— To do sprawy nie należy! 

. — Bo żeby pan sędzia miał, to 
jabym tę suknię pokazała pani 
sędziowej. I ona jużby panu sę- 
dziemu powiedziała, co trzeba zro 
bić z taką krawcową! Onaby ją 
kazała wsadzić na sto lat do wię 
zienia! 

— Więc oskarżona przyznaje 
się do pobicia? 

— Gołdy Bromberg — tak! 
Ale nie krawcowei! Czy jak ktoś 
wie, gdzie jest w igle dziurka, to 
sie ma prawo nazywać krawco- 
wa? Ona umie wypruć... Kiszki 7 
człowieka, ale uszyć nic! Jak je 
zobaczyłam tę suknię, to ja sie 
cała zatrzęsłam. Chciałam się zła 
pać za głowę, ale mnie się zrobi- 
tło tak ciemno przed oczyma, że 
zamiast swoja, złapałam jej. I za 
częłam tłuc o ścianę. 

— Dlaczego pani nie zażądała 
żeby suknię poprawiono? 

— Poprawiono! Panie sędzio! 
Żeby te suknię oddać nawet de 
domu poprawczego. toby już też 
nic nie pomogli. 

Wobec przyznania sie pani 
Cwajg, sąd świadków nie bada; 
i wymierzył oskarżonei tvdzień 
„aresztu 


a w e 


nę bez recept, po zamówieniu te 
letonicznem. Nieraz chodzili 
wprost do prywatnego mieszka 
nia Michelisa (Polna 62) lub do 
mieszkania jego przyjaciółki 
Marii Benisz (Hoża 19). Wysy- 
lano też pewnym osobom ko- 
kaine pocztą. 

Według opinii władz kontrol- 
nych. apteka Michelisa sprzeda 
ła bez recept lekarskich duże ilo 
ści narkotyków i to różnego ro 
dzaju, jak pantopon. morfina, he 
roina, kokaina, opium i rozmai- 
te indyjskie nalewki. 

Naiciekawiej wvgląda sprawa 
potajemnvch lokali, gdzie odby 
wały sie schadzki dla zbiorowe- 
go zażywania kokainy. Jedna z 
takich spelunek znajdowała sie 
w lokalu nad kawiarnią „Italja“ 
ua Nowym Świecie. U Ludmiły 
Włodarczykowei schodzili się 
różni kombinatorzy. rezvdowa- 
ty tam też prostvtutki. To samo 
towarzystwo spotykało się i 
w mieszkaniu bvłei kokoty Mar- 
ji Czostkowskiej (Nowy Świat 
40) lub u Olechowskiego 
(Chmielna 20). Na tle podniece- 
nia kokainą urządzano niesłvy- 
chane orgic erotyczne. 

Proces w Sądzie Okrerawvni 
toczy sie już od dwóch dni. Ante 


karz Michelis nie przyznaje sie luzasu. 
ży „my. „o. Wow 


Wiosna w Paryżu 


tdem przyjemności, rozrywek i u 
c'ech dla jednych, trosk, nowych 
kioptów i zmartwień dia dru- 
sich, zajmuje coraz więcej miej- 
sca w Życiu stolicy nadsekwań- 
skiej. Francuz lubi zarabiać, lu- 
ln oszczędzać, ale lubi też uży- 
wav życia, przeto Paryż wiosen- 
ny pełen jest tłumów, przyglą- 
dających się wystawom wielkich 
magazynów, pełno jest ludzi w 
sziepach, w barach, w kawiar- 
niach, a niedziela słoneczna i u- 
palna wywabia olbrzymie tłumy 
Paryżan do Bois de Boulogne, za 
miasto do Charcnton, Meudon, 


stały się|St. Germain, St. Cloud i dalej je 


szcze, gdy się ma samochód. 

Jak krucha jest sława, jak za- 
wodna perięć ludzka,w której 
rice się nie trzyma trwalej — do- 


NR 


Coś dia Pani 


Na suknie wieczorowe używa 
na jest znów przywrócona do 
lask koronka. Oto dwie jej prób- 
ki. Jedna — to siateczka w gro- 
szki, druga. skomplikowana o 
zawik!anym desenin chantilla. 
Pierwszą z nich jest w kolorze 
czarnym, druga — iasno-ziela- 
nym, iak sama wiosna. 


Czy'ajcie 
„Wesołe Wiadomości" 


Z 


R | W szerszych masach. Przybladią 
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Kącik 
l 
eN 
* W KOMISARIACIE. 
Komisarjat policji. _ Dyżurny. 
przodownik załatwia „interesan- 
tw“. í 


Wesoty i 
do winy, twierdząc. że świadko- ko. 
wie obciążają go jedynie w celu 
wymuszenia znaczniejszego 0- 
kupu. 


Wyjaśnienia Michelisa nie po 
zbawione są pewnej słuszności: 


y 


mel- 


ha. 


— Panie przodowniku, ' 
Mówi się bowiem, że narkoma- |duję posłusznie, złodzieja przy-i 
ni z zasadv kłamią, aby nie-| prowadziłem. Zakradi się na 
zdradzić źródeł zakupu, narko- |poddasze. 
tyku. | — Aha!.. Toš ty bracie, aż na .' 
Olechowski znów dowodzi, że|poddasze poszedł kraść? i 
kupował kokainę tvlko na włas} — Co miałem robić, panic 


ne potrzeby i ułatwiał innym 
kupno, aby zdobyć tą drogą pie 
niądze na kupno kokalny dla sie 
bie. W areszcie prewencyjnvm 
wyl-..zył się zupełnie z narko- 
manii. 

Najciekawsze wviaśnienia zło 
żył Stanisław Orłowski, u któ- 
rero w mieszkaniu na Pradze 
znaleziono dużą ilość narkoty- 
ków. Żona Orłowskiego praco- 
wała u Spiessa i zdobywała nar 
kotvki zapewne drogą kradzie- 
ży. Otóż Orłowski twierdzi. że 
znaleziona u niego heroina po- 
chodzi od koleżanki żonv, Mi- 
chalakowej. która się chciała 
nią otruć. Mąż  Michalakowej 
był kokainistą i umarł. Po śmier 
ci pozostawił paczkę kokainy 
Ha Olechowskiego. 

Proces potrwa przez tydzień 


władzo? Na pierwszem piętrze 
wszyscy byli w domu. Na dru- 
giem piętrze urzędnik państwu- 
wy mieszka. Do takiej chudziny 
niema poco chodzić. Na trzeciein 
piętrze moje znajome mieszkają, 
a ja znajomych nie ruszam. Nie 
było rady. Trza było az na la- 
cjatę drałować. 
+ 

— Panie nacneiniku! On do 
mnie podszedł ni z tego, ni z u- 
wego i mnie ciałw pysk! Lu w 
jest? Ja go wcale nie znam! 

— A zebys mnie pan znał, tv- 
by mniej bolało? 

Przodownik przerywa ią klv: 
Anię. 

— Za coś go pan Uderzył? 
Abo ja wiem? Pijany by- 
łem i nie wiedziałem, co robię... 

— Panie nacielmiku! jak ou 
nie wiedziai co robi, to dluczey 
on mnie nie pocałowair lylso 
akirat uderzył?.. Un dobrac Wie- 
dział, bandyta! 


1 

— A ci dwaj co za jedni? 

— Pijani, panie przodowniku 
Na chodnik się wywalili. 

— Panie  władzo!.. Wcale 
nie... Nikt się nie wyw... nie wy... 
alał.. Tyikośmy trrrotuar chcie- 
li spróbować... Bo Kazik mówi, 
że na jego ulicy trrotuar smacz- 
uejszy, niż na mojej... A ja mó- 
wiiem, że nie prawda... | żesm 
się położyli, żebv polizać... 

| 


wodzi ankieta, rozpisana przez 
tygodnik paryski, który wyłowił 
z powodzi odpowiedzi na pyta- 
nie, kto jest najsławniejszym Czło 
wiekiem takie curiosa; filozof 
Bergson i Freud zostali zalicze- 
ni w poczet muzyków, Curie 
Skłoduwską nazwano nauczyciej 
ką, Jaures'a—prezesem rady mi- 
nistrów, Freuda jeszcze raz 
„czemś w rodzaju Hitlera na 
Wiedeń!“ i t. p. 


— Pan co chce? 

+r Ja chce spokój i już! 

—, O co chodzi? 

«=» Chodzi o to, że Kopelman 
mnie nie daje spokoju. Przycho- 
dzi do mnie do mieszkania i mnie 
bije i mnie wymyśla, że ja robię 
oko do jego żony! Czy ia jestem 
okulista, żebym robił Oko? Ja je- 
stem kamaszn'k! A jak ia Śpię 
z jego żoną w tej samej kamie- 
nicy, to czy to jest powód do bi- 
cia? Przecież ja Śpię na czwar- 
tem piętrze, a ona na pierw- 
szem. My jesteśniy sąsiedzi! 

* 


Sensacje polityczne też zbla- 
dły i poszarzały w blaskach słoń 
ca majowego, Coprawda zazna- 
czył się pierwszy maj rozrucha- 
mi w niektórych dzielnicach 0- 
środkowych Paryża, alę lokalny 
ich charakter sprawił, że nie 
miały one większego wpływu na 
rastrój miasta, nie znalazły echa 


też gwiazda Doumergueja, któ- 
tego w pierwszych dniach pre- 
zesury ministerjainej wychwala- 
no pod niebiosa i sławiono jako 
zbawcę republiki i demokracji 
francuskiej. Na łamach prasy ra 
dykalnej, w opinii radykałów za 
częto się już odżegnywać od 
chwalb na cześć „wybawcy”. Za 
częto grozić mu, wycofaniem mi- 
tisirów-radykałów. « Poczynania 
Doumergue'a wydały się rady- 
kałom zbyt prawicowe, zdjął ich 
strach o swoje mandaty, o wy- 
korców, o utrzymanie pozycyj w 
kraju, które dawały im ZAP 
wpływy i władzę. Po uratowaniu 
sytuacji w kraju, po uspokoje- 
niu się burzy, której wyniku nie 
možna było przewidzieć w pier- 
wszvch dniach zaburzeń, ochłonę 
ła lewica parlamentarna ji teraz. 
gdy uspokojenie już nastąpiło, 
dy Doumergue zrobił swoje, 
pragnęłaby nawet po cichu po- 
zbyć się go. Ale tu nastręczają 
się przeszkody, nastroje niepew 
ne wśród wyborców, których nie 
jakim sprawdzianem i odgłosem 
bvły wyniki wvborów w Mantes, 
qdzie przepadł lewicowy rady- 
kał, poseł Bergery, 


— Co jest? 

— Panie wiadzo, żona mnit 
umarła i chciałem pozwoleństwo, 
żeby ją do kostnicy zabrali. 

— A! To pan? Przecież by! 
doktór i stwierdził, że żona je- 
szcze żyje. 

— lii... Ona tylko tak dycha. 
Ale jak bez noc w chłodzie po- 
stoi, to do rana całkiem dojdzie... 


Nano'eon Sadek 
| aka 40. << lig o 


Od świtu do nocy 


Oficjalnie zaprzeczają wiadomoscnm 
o c.:orobie prezydenta Rzeszy Hinden- 
burga, Prezydent czuje się zupełnie do 
brze i spełnia wszystkie czynności u- 
rzędowe, 


Donosżą z Montevideo, że w związ 
ku z wykryciem przez władze policyjne 
spisku rewolucyjnego, aresztowano 
wszystkich przywódców niezależnego 
stronnictwa narodowego. 


Du portu gdyńskiego zawinał sowiec 
ki statek „Wołchow*, przywożę! 
pierwszy transport bawełnv turkiestan 
kiej w ilości 8.546 bel 

Z Miluzy donoszą, że podczas =kia 
daria przez b. kombatantów polski n 
wieńca na pomniku Poległych. dosz! 
do zajścia z komunistami. jeden z ko 
munistów z rewolwerem w ręku wtaro 
nai na pomnik i zerwał zawieszom 
wieniec polski, rzncajac go do źratdu 
jssego się obok basenu. Policja rek 
biegła dalszym zajściom 1 f zproszyla 
manifestantów. Na pomniku złóżono 


Ale to wszystko rozgrywa się 
w tej chwili na drugim jakby pla 
nie: pieredvszka wkroczyła w 
swoje prawa. ludzie -żądają od- 

zvnku. L P._ 
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Wszystko było już przygoto- 
waue do zbombardowania Ode- 

„ gdy nagle do kabiny prowo- 
ti rów przybiegł Dimaczenko, do 
nosząc, że na „Pobiedonosco- 
wie” marynarze potracili głowy i 

-ainierzają odpłynąć do Sewasto 
lis, by tam oddać się pod ko- 

«nce carskiego admirała. 
Fidos ta wieść wywołała 
ieziuiniałe wrażenie. Natych- 
!'ixst Matuszczenko, Kirył, Feld- 
neu i doktór Holenko wsiedli do 
«dzi i podpłynęli do „Pobiedono 
stewa'. Przybyli na okręt bunto- 
w nicy dowiedzieli się od kapita- 
na, że postanowił na skutek żą- 
dań marynarzy, odpłynąć do Se 
w astopola. 
Matuszczenko, widząc, że sytu 
acja wymaga natychmiastowej 
szybkiej decyzji zażąda}, aby ka 
pitan zebrał wszystkich maryna- 
rzy celem porozumienia się. Ka- 
pitan odmówił, a wówczas Ma- 
tuszczenko dobył rewolweru i 
przyłożywszy go do skroni kapi- 
taua., odezwał się: 

„Jeśli ci życie miłe, zbierz ma 
rynarzy". 

Tak wyrażny argument wy- 
warł wrażenie. Gdy na pokładzie 
zebrali się marynarze, przemówił 
do nich Kirył. Mowa ta nie wy- 
warła wrażenia. Dopiero dzięki 
Feldmanowi i Matuszczence ma- 
rynarze zdołali się przekonać, że 
tylko przyłączenie się do zbunto 
wanych marynarzy może przy- 
nieść im zwycięstwo. 

Ostatecznie „„Pobiedonoscew'' 
pozostał przy zbuntowanych ma 
rynarzach. Gdy komisja zamierza 
ta odpłynąć na „Potiomkina“, kil 
ku podoficerów  „Pobiedonoscz- 
wa“ zażądało, by pozostał z nimi 


doktór Holenko. Hatuszczenko 
zrazu odmówił, ale następnie 
zgodził się. 


Wrótce potem, gdy komisja by 
ła iuż na „Potiomkinie'*', zauważo 
no, że „Pobiedenoscew'* 
niósł kotwicę i w szybkiem tem- 
pie wypływa na pełne morze. Na 
„Potiomkinie” zarzadzono alarm 
i puszczono się w pogoń za ucie- 
kinierem. Jednocześnie wysłano 
depeszę do kapitana „Pobiedone 
scewa', by natychmiast zawrócił, 
zdyż inaczej dojdzie do krwawe- 
go starcia. 

Groźba poskutkowała. 
donoscew“ zawrócił, 
zbliżyć sie do „Potiomkina“ w 
tempie odpłynął do portu. W ten 
sposób „Potiomkin“ pozostał na 
prełnem morzu, mając odciętą dro 
zę do portu. Na tem właśnie po- 
legał zdradziecki plan doktora 
Holenki. 

Na „Potiomkinie” zdrada „Po- 
biedonoscwa* wywarła piorunu- 
jace wrażenie. Bardziej krewcy 
Jomagali się, aby powystrzelać 
do nogi zdrajców. Inni jednak ra 
dzili, by odpłynąć do portu ru- 
muńskiego Constanza, gdyż dal- 
sze pozostawanie na pełnem mo 
rzit mogło pociagnąć za sobą nie 
hHczalne skutki. 

„Potiomkin“ ruszył w drogę, a 
za nim okręt „Wiera“. Po upły- 
"ie pół godziny Matuszczenko, 
w'szedłszy na punkt obserwacyj- 
nv, zauważył, że „Wiera“ gdzieś 
zniknęła. Okazało się, że „Wie- 
ra", korzystając z zamieszania, 
adpłvnęła do portu i tam weszła 
w porozumienie z „Pobiedonosce 
wem“ W ten sposób „„Potiom- 
kin“ pozostał samotny, zdany je- 
uwnie na własne siły... 

Po długiej i męczącej podróży 
„ Potiomkin" przybył do Constan 
zy. Nie zawinął jednakże do por 
tu, ale stana} wnohliżu ra dvstan 
sie około dwóch kilometrów. 

Zaledwie marynarze zdążyli po 
żywić się, do okrętu podpłynęła 
łódź. wioząca kilku oficerów ru- 


„Pobie 


pod-| 


ale miastf4 


Zdradziecki plan doktora Holenki 


muńskich. Zrazu sądzono, że Ru 
muni niezbyt przyjaźnie przyjmą 
buntowników. Były to jednak nię 
słuszne przypuszczenia. Oto bo- 
wiem oficerowie rumuñscy serde 
cznie winszowali marynarzom 
sukcesu, przyrzekając, że wszy- 
scy będą mogli udać się do mia- 
sta i poczynić zapasy. Zakomu- 
nikowali przytem, że ostateczna 
decyzja łeży w rekach premjera 
ministrów. Do tej chwili maryna 
rzom nie wolno opuszczać okrę- 
tu. 


W godzinę później przybyli ci 
sami oficerowie, zawiadamiając, 
że premjer domaga się, oy mary- 
narze oddali okręt pod dowódz- 
two kapitana rumuńskiego. 
Wszyscy marynarze „Potiomki- 
na“ otrzymają paszporty i mogą 
odjechać bez obawy aresztowa- 
nia. 

Stanowisko władz rumuńskich 
omal nie doprowadziło do zajść 
na okręcie. 

— Oddać nasz okręt? — krzy 
czeli marynarze. — Nie damy go 


tr $ 


Bunt na pancerniku „Kniaź Potiomkin“ 


choćby nam przyszło zginąć ra- 
zem z nim. 

Oficerowie rumuńscy, widząc, 
że nie zdołają przekonać buntow 
ników, wsiedli do łodzi i odjecha 
li. Tymczasem na „Potiomkinie" 
po burzliwej naradzie postano- 
wiono odpłynąć do Feodosji na 
Kaukazie. 

Liczono się z tem, że na Kau- 
kazie, gdzie ludność jest wrogo 
usposobicena do cara, znaida po- 
moc... M. G. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


W gabinecie figur woskowych 


Stawiski, Sarret, Landru i inne osobistości 


(m. g.) Nietylko mieszkańcy 
Paryża, ale niemal każdy cudzo- 
ziemiec uważa za swój obowiaą- 
zek zwiedzić słynne panopticum 
paryskie. „Najmłodszą'* sensacją 
panopticuni jest oczywiście Sasza 
Stawiski. 

W jednej z witryn widzimy Sta 
wiskiego przy biurku i piszącego 
list do ministerstwa. W następ- 
nej — pokazuja nam Stawiskiego 
na chwilę przed tragicznym tina- 
łem, kiedy to rzekomo targnął się 
na życie. Trzecia witryna przed- 
stawia leżącego we krwi Stawis- 
kiego, a obok dwóch detekty- 
wów 


+= nag 


Rzecz prosta, 
sób staje przed woskoweuni figu- 
rami, wyobrażającemi Stawiskie- 


że najwięcej 0- 


go. A dopiero niedawno tłumy 
zbierały się przed figurami, przed 
stawiającenmii okrutnego morder- 
cę, adwokata Sazrcta. 

Jedna z figur pokazuje nam Sar 
reta, gdy spogląda wgłąb wanny, 
gdzie spoczywają zwłoki zamor- 

owanego pacjenta. Obecnie jed 
nak figury Sarreta nie budzą za- 
ciekawienia i jedynie Stawiski 
ma powodzenie. 

Wogóle dyrektorzy panopticum 
mogą być zadowoleni. Codziennie 
do gmachu przybywają tysiącz- 
ne tłumy, opłacając biłety wej- 
ścia. W ciągu dnia zbiera się po- 
ważna suma. Trzeba jednak 
stwierdzić, że panopticum stara 
się o nagromadzenie jak najwiek 
szej ilości aktualnych figur. Ogó- 
łem znajduje sie w paropticum pa 
ryskiem przeszło 4000 figur. 

Sam pomysł tworzenia aktual- 
nych tigur woskowych nie rałeży 
do nowych. $weg9 czastt po raz 
pierwszy tego rodzaju panopti 
cum mieliśmy w Londynie. gdzie 
twórcą i inicjatorem był słynny 
Tussaud. Również w Niemczech 
znajduie sie bogate panopticum, 


Francuzi zdołali mimo to wy- 
przedzić swych rywali i stwo- 
rzyć panopticum, które budzi isto 
tnie podziw. W witrynach panop 
ticum paryskiego spotykamy za- 
zwyczaj najbardziej aktualne osa 
bistości. 

Gdy ogół interesował się po- 
twornym mordercą Landru, w wi- 
trynach panopticum odrazu uka- 
zały się podobizny mordercy i o- 
brazki z jego życia. Postarano się 
nawet o „moment“ z jego ostat- 
niego spaceru na gilotynę. 

A wkrótce potem miejsce Lan- 
dru zajął prezydent Francji, Dou- 
mergue. Albowiem Doumergue 
był wówczas najbarcziej popular 
ną osobistością we Francji i dy- 
rekcja uważałaby za dvshonor, 
gdyby nie posiadała woskowej fi- 
gury prezydenta. 

To samo bvło ze zdobywcą A- 
tlantvku. Lindberghiem. Wosko- 
wa figura Lindbergha przez dłu- 
gie tygodnie stała w witrynie pa 
nopticum, będąc przedmiotem po 
wszechnego zainteresowania. 

Dyrektorzy panonticum nie u- 
znają różnicy klasy i rasy. 
Wszystko. co jest aktualne, co 
jest tematem powszechnego za- 
interesowania, musi znaleźć odbi- 
cie w woskowej figurze, która 
zkolci musi być wystawiona na 
publiczny pokaz. 

Spotykamy więc w witrynach 
panopticum malarzy, polityków, 
poctów, pisarzy, dziennikarzy, 
królowe piękności, szantażystów, 
aierzystów, morderców i t. d. Fi- 
gury są oczywiście doskonale wy 
konane, to też każdy dowoli może 
sobie wyobrazić żyjącego bohate 
ra. 

Jak podaje dyrekcja panopti- 
cum, największe zainteresowanie 


wśród publiczności wzbudził do- 
tychczas Stawiski. Nawet Landru 
— człowiek, który miał na sumie 
niu dziesiątki ofiar, nie miał takie 
go „powodzenia“. Istotnie dziw- 
ne. Osoba Stawiskiego budzi po- 
wszechne zainteresowanie i... po- 
dziw. 


Dyrektorzy sądzą, że figury wo 
skowe, wyobrażające Stawiskie- 
go, będą jeszcze w ciągu długich 
miesięcy atrakcją panopticum. 
Chyba, że na horyzoncie ukaże 
się znów jakaś niepowszednia po 
stać, która zdegraduje Stawiskie- 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

7.00 Svgnał czasu t pieśń Kedw 
ranne wstają zorze”. 7.05 Ummax'* 
ka. 7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Dzienars 
Poranny. 7,40 Dalszy ciąg muzyki 7 
płyt. 7.55 Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 11,40 Codzienny Przew. 
Prasy Polskiej .11.50 Życie kutma: 
ne i artystyczne stolicv. 11.57 Sve. 
nał czasu. 12.00 Muzyka lekka 12.3 
26-ty ką ft szkolny z Filharnien: 
Warszw, 00 Dziennik południowi 
15.05 Wiadomóte, o eksporcie ne: 
skim. 15.10 Wiadomości gospoda: 
cze. 15.20 P. Czaikowski: Komu! 
skrzypcowy D-dur. 15.50 rowie 
dla dzieci. 16.20 ..Skrzenya poczt! 
wa“, 16.35 Jazzowa muzyka dwuici 
tepianowa. 17.00 Piosenki 1730 0! 
czyt. 17.50 Odczyt. 13,10 „inne cza 
sy.. inni ludzie..." — Reportaż nw- 
zyczny z Wilna. 18.55 Rozmaitos.:. 
19.15 „Skrzynka pocztowa rolnicza . 
19.25 „Litwa w polskiej poezii", 
19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny 20.00 „„Mvśli wv 
brane“. 20.02 Muzyka lekka. Wvko- 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 5ta 
nisława Nawrota i Marvla Karwow - 
ska (Śpiew). 21.00 Felieton aktualn: 
21.15 Koncert w wyk. Orkiestrv Sym 
fonicznej P. R. pod dvr. Józefa Ozi- 
mińskiego z udziałem Józefa Woliń- 
skiego (tenor Tr. z Poznania). 224" 
Odczyt w jezvku esperanckim. 22.20 
Muzyka taneczna. 22.40 Odczvt w 
ięz. angielskim. 28.05 Dalszy ciag mu 
zyki tanecznej. 

MARYLA KARWOWSKA | JÓZEF 
WOLIŃSKI W RADJO 
Audycja wieczorna jaką radio na- 
daje dziś w godzinach 20.00 — 22.00 
składa się z dwóch różnych cześci. 
Pierwsza — która prowadzi Stal!:s- 
ław Nawrot utrzymana jest w lek- 
kim pogodhym nastroju solistka tei 
cześci będzie lubiana w radio Śpiewa 
czka — Maryla Karwśwska. która 
wystąpi z repertuarem walców, se- 
renad į pieśni koloragirowvch. — 
Drugą część wieczoru — popularna 
— prowadzi Józef Ozirniński: urozma 
ici ją śniew znakomitego naszego te 
nora — Józefa Wolińskiego; w pro- 
gramłe utwory wyłącznie komnozy 

torów polskich. 


BRIDGE NA WODZIE 
W Kaliiornii znaleziono sposób na uspokajanie nerwów fanatyków bridge - 
owych podczas rozgrywania robra. Urządzane są tam mianowicie partie 
bridge'a w basenie. Gra się na stołach pływających utrzymujący sie na po- 
wierzchni za pomocą pływaków. 
Zdlłęcie nasze przedstawia zwolenników „mokrego“ bridge'a podczas turnie- 


ju w Passdanie. 


Bohaterska Śmierć dny komisaria pitii 


Harrv Court, komisarz poli- 
cji francuskiej, był nieubłaga- 
nym wrogiem świata przestęp- 
czego. Szczególnie tępił Court 
bandę rrzemvtników. Walka 
obustronna była niesłychanie 
zacięta. 

Któregoś dnia do willi zamie 
szkałej nrzez |omisarza zgło- 
siło się kilka osób niosac na no 
szach zwłoki Courta. Żona ko- 
misarza, nirzawszv zwłoki me 
ża. padła zemdlona. 

W kilka trrodni późniei Gi- 
qq Court. tak zwała sie żona 
komisarza. przeistoczyła sie na 
lo w piękna tancerke Marcele. 
«tórel wvstepv w iednei z noc- 
uveh knałh na  Montmartrze 
wzbudzały ofbrzynie zaintere 
sowanie. Tancerka zaintereso- 
wał sie bliżej herszt szalki prze 
mwvtniczej Jean Mar'rnots. ten 
właśnie. który był sorewcą 
tmierei Harrego Courta, Wie- 


działa o tem doskonale Gina. I 
dlatego też zmieniła całkowi- 
cie swój tryb życia, opanowa* 
na żądza nomszczamia śmierci 
męża. 

Udało się jei zawrzeć znajo- 
mość z Jeanem a nawet wkrót 
ce potem została jego... kochan 
ką. Jean nle przeczuwał, że w 
pięknej kochance ma nieubłaga 
nego wroga, który czvha tylko 
na okazję. by go zdemaskować 
i oddać w rœ nolicji. 

Gina uważała. że oddanie w 
rece policji jedynie Jeana było 
bv małym sukcesem. I choć ży- 
cie jej od czasu gdy została ka 
chanką bandvty bvło jednym 
pasmem poniżeń i udrek posta- 
nowiła przyczynić sie do zli- 
kwidowania caei bandy. Bv- 
wała z Jeanem na najrozmait- 
szych zebraniach bandy aż w 
końcu mając dostateczne infor 


i 


danie Citn wyw”. io 
Merge wrażenie. Pod 
wskazany adres udali się wv- 
władowcv | wszvstkich w ilo- 
ści 14 osób z hersztem „Jeanem 
Marienats osadzamo w wiezie- 
niu. Hersziowi udowndniono za 
háictwo komisarza Conrta I na 
mhodstawie wyroku sadowego 
został skazany na karę śmier- 
ch 

W kilka dni później, gdv Gi 
na Court jechała otwartem ati- 
tem jakiś nieznany osobnik 
strzelił do niei z naibliższei 0- 
Iległości. Strzał bvł celnv. Gi- 
na Court trafiona w okolice ser 
va skonała na miejscu. Tak u- 
staliło dochndzania nalievine le 
den z kamratów straczi."6 
Marrienatsa dowiedział sie 0... 
zdradzie tancerki i oczewiwał 
txiko na okazje. by pomścić 
śmierć herszta. Zamiar udał 


macie zgłosiła eie do nalicii “site 


Gdy o godzinie jedenastej z rana służący wszedł 


do sypialni Rela, zastał go leżącego w ubraniu na dy- 


wanie, śpiącego twardym snem... 

Zgasił palącą się jeszcze lampkę, zasunął rolety 
| wyszedł bezszelestnie. 

Rela musiaio to jednak zbudzić, gdyż po wyjściu 
służącego poruszył się i wstał. Spojrzał dookoła błęd- 
nem okiem, siarał się wygładzić zwichrzone włosy 
i drżał jeszcze złamany przeżyciami ubiegłej nocy. 

Szepnął sam do siebie: 

— A możeby tak najlepiej odrazu położyć temu 
kres za jednym zamachem? Co mi z bogactwa, co mi 
ze zbytku, gdy przechodzę takie katusze? 

Tymczasem wszedł lokaj i przyniósł kartkę od 
hrabiego Kardeckiego, na której wyczytał: 

„Mój drogi panie Stasiu, nie wiem, co Pan róbił 
tej nocy, ale nie mogę się do Pana dodzwonić, bo Pan 
wciąż śpi. Ponieważ muszę wyjechać teraz za mia- 
sto w sprawach końskich, chciałem Pana tylko zawia- 
domić, że z „Nią“ — załatwione! Będzie dziś samocho- 
dowa przejażdżka do Konstancina i tam kolacyjka w 
kasynie. Będę Panu wdzięczny, jeżeli Pan zajedzie po 
drodze po mnie przed siódmą. Zdaje się, że wszystko 
jest na najlepszej drodze...“ 

Staby rumieniec ożywił na chwilę blade policzki, 
w oczach zajaśniał nowy błysk. Pierzchnęły nagle po- 
nure myśli. I zamiast mrocznego słowa „samobójstwo“ 
po przeczytaniu tej malej kartki zaświtało w mózgu 
Rela słowo promienne: „miiość”. 


4. STRYJ I BRATANEK 


Nazajutrz po rozmowie Felusia z Kardeckim, stryj 
Emi! zapytał go: 

— Jakże tam bylo wczoraj u Relów ? Dobrze się 
bawiłeś? 

— Owszem — odparł Felus z lekkiem drżeniem 
w głosie, nie zdołał bowiem całkowicie opanować 
wzruszenia na myśl o ubiegłym wieczorze. 

Po rozmowie z Kardeckim biąkał się jeszcze po 
ulicach. Niechęć ku niemu Marysi, którą pokochał 
swoją pierwszą prawdziwą miłoscią, rania mu serce 
nazbyt boleśnie. Postanowił położyć temu kres. 

— Jeżeli dłużej zostanę w Warszawie — mówił 
sobie, — sytuacja stanie się dla mnie nie do zniesienia. 
Nie będę mógł się oprzeć pragnieniu widywania jej, 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


a przecież każde nowe spotkanie — to nowa klęska jcztery... bo tyle warta jest moja fabryka, którą możes2 


i nowe rozczarowanie, 


jakże gorzkie i przykre! Nie,| uważać za swoją, 


jako jedyny mój spadkobierca. 


niel. To już postanowione: wyjdę gdzieś daleko, bar-| A twój talent i sława — to conajmniej drugie tyle... 
dzo daleko... | nawet nie pożegnam się z nią... Napiszę! Jesteś więc od niej bogatszy... 


list. A jak już wyjadę, to póto, aby nigdy w życiu jej 
więcej nie oglądać... 

Postanowił wszakże również ukryć charakter swej 
pódróży przed stryjem, aby go nie martwić. Powie, że 
wyjeżdża na studja malarskie... 

To też, gdy określił swój zamiar wyjazdu, nic nie 
podejrzewający stryj pochwalił ten plan całkowicie. 
Uważał to nawet za konieczne dla jego dalszej karje- 
ry artystycznej. Mówił o tem z zapałem, aż wreszcie 
ujrzał... łzy w oczach Felusia... Począł usilnie dopyty- 
wać go o przyczynę. ý 

Feluś długo się opierał, ale Emil tak nalegał, pro- 
sżąc, jako opiekun o szczerość, że biedny chłopiec wre- 
szcie wyszeptał wśród łez: 

„  — A więc tak... mam zmartwienie... bardzo wiel- 
kie zmartwienie... kocham... kocham do szaleństwa... 

— Ach, więc to tylko zmartwienie sercowe? No, 
to chwała Bogu... Myślałem, że toś gorszego... 

— Tak, ale to zmartwienie może być dla mnie... 
zabójcze... 

-— Ja zawsze w takich razach mówię: z miłości 
jeszcze nikt nie umarł, a niejeden już się urodził... 
O cóż więc chodzi... Nie kocha cię? 

— Ach, wręcz nienawidzi... 

— O, to musi być jakaś wybredna pannica... Mło- 
dy jesteś, przystojny jesteś... masz już sławę, pienią- 
dze, grube pieniądze... 

—la? Pieniądze? Gdzież tam?.. Cóż to znaczy? 

— Wiesz, mój drogi, jesteś wymagający... 

— Ale to nic w porównaniu z jej majątkiem. I ta 
nierówność właśnie stawia mnie w takiej upakarzają- 
cej sytuacji... O, gdybym był taki bogacz, jak ona, roz- 
mawiałbym z nią zupełnie inaczejł... A tak może po- 
myśleć, że jak inni, lecę na jej pięć miljonów posagu... 

— Ach, więc tu chodzi o Marysię Relównę?... 

— Tak — przyznał się Feluś, zawstydzony, że 
nieostrożnie się wygadał. 

— Więc niema kłopotu. Jesteś jej równy mater- 
jalnie. 

— Jakim cudem? 
— Ona ma pięć miljonów posagu, a ty masz... 


Słowa te wywarły piorunujące wrażenie na Felu- 
siu, wzbudziły w nim nadzieję i ogrom wdzięczności 
dla stryja, który obdarowywał go tak wspaniałą for- 
tuną. I teraz dopiero... na dobre wybuchnął płaczem, 
lejąc wszakże teraz już łzy nie rozpaczy, lecz radości... 
Rzucił się na szyję Stryjowi... 

— Ano... widzę, że już po krzyku... — mówił żar- 
tobliwie Emil, wyzwalając się delikatnie z duszących 
uścisków Felusia. A teraz wobec tego powiedz mi do- 
kładnie, jak się rzecz przedstawia, 


— Otóż, pokochałem Marysię od chwili, gdy ją 
przed dwoma laty ujrzałem po raz pierwszy. Po przy- 
jeździe z Brazylji była jeszcze zupełnie młodziutka, 
Ponieważ państwo Relowie wtedy jeszcze niemal ni- 
kogo tu nie znali, bywaliśmy więc u siebie nawzajem 
bardzo często. Marysia była dla mnie wtedy jak naj- 
serdeczniejsza. Czas mijał, uczucie moje ku niej wzra- 
stało i wydawało mi się, że stopniowo udaje mi się zy- 
skiwać jej wzajemność. 

— Cóż więc się nagle stało? 

= Właśnie, że nie wiem... Ni stąd ni zowąd sta- 
wała się dla mnie coraz bardziej oziębła, Od czasu zaś, 
jak postanowiła wstąpić do klasztoru, a wiec mniej 
więcej od roku, jest dla mnie wyraźnie niechętnie us- 
posobiona. 

-— Tego nigdy nie można wiedzieć, Czy wyznar 
łeś jej kiedy swoją miłość i czy odpaliła cię tak kate» 
gorycznie, raz na zawsze, na amen? 


— O, nie! Nigdy nie usłyszała z mych ust naj- 
mniejszego słowa o miłości, ale jej uczucia wobec mnie 
są aż nazbyt jasne. Od jakiegoś czasu zwłaszcza ko- 
rzysta z każdej sposobności, aby mi dociąć, stawiać 
mnie narówni z tymi, którzy jej się nie podobają. 
Twierdzi, że jestem taki sam, jak inni, a inni kochają 
tylko pieniądze. Dawniej, zresztą, tylko dawała mi ta 
do zrozumienia półsłówkami, a wczoraj cisnęła mi to 
najwyraźniej w twarz... Tego już nie wytrzymałem. Po- 
czerwieniałem z gniewu, z tiudem opanowałem się, aby 
nie wybuchnąć płaczem i uciekłem, jak smarkacz.«« 


Dalszy ciąg jutro, 


POZERACZ SERC KOBIECYCH 


Powieść -reporłaż z tajników połwornej afery w świecie arystokracji 


AWANTURA W BIURZE MIŁOŚCI 


Po wyjściu pani Meli Noderski, rad z pomyślnego 
załatwienia sprawy, wybrał się natychmiast do Monte- 
morta. Bądź co bądź było to pierwsze powodzenie na 
drodze do zrobienia majątku. 

Przyszłość jawiła się przed Noderskim nieco we 
mgle, był jednak pewny, że praca w „Biurze Miłości" 
jest dobrym interesem, wróżącym dostatek, uciechy, 
miłości pięknych kobiet. Z natury lekkomyślny, Noder- 
ski nie wybiegał zbytnio myślą w przyszłość, zadawa- 
lając się chętnie rozkoszną teraźniejszością. 

Uśmiechnięty, choć lekko znużony wrażeniami 
dnia, z przyjemnością poczuł na twarzy powiew wie- 
czornego chłodu. 

W mieszkaniu Montemorta, znajdującem się rów- 
nież na Marszałkowskiej, nie zastał go, poszedł więc 
do jego biura. 

Otworzył mu drzwi służący, jak zawsze ponury 
i milczący. 

Montemort, dowiedziawszy się, że przybył Noder- 
ski, wybiegł na jego spotkanie. 

Dyrektor „Biura Miłości“ był wyraźnie wzburzo- 
ny. Resztka włosów, trzymających się boków jego 
czaszki, była zwichrzona, krawat przekrzywiony, koł- 
nierzyk zabrudzony, jakby dotknięciem czyichś brud- 
nych i spoconych palców. 

— Co się stało?! — zawołał Noderski na ten nie- 
zwykły widok. Wiedział, że Montemort dba, skrupuła- 
tnie o nienaganny wygłąd ubioru i nieład w stroju 
świadczył o burzliwych zajściach. 

— Ach, mój drogi! — Montemort machnał rozpacz- 
liwie ręką. — Oto skutki, jeśli się ma do czynie- 
nia ż szaleńcami, którzy uważają siebie za zakocha- 
nych!... 

— O kim mówisz? 

— Widziałeś u mnie kiedyś tego Szatura?.. Nie 
pamiętzsz? Wsqominałem ci o nim. Przed chwilą zło- 
żył mi wizytę, Upatrzy! moment, kiedy zjawiłem się 


FP o"""Ę 


wieczorem w biurze, a czyni to często, i wpadł na mnie 
jak huragan... 


—— O co mu właściwie chodzi? Jakże to było! 
Opowiedz-no o tem. Nie zwróciłem wtedy na to więk- 
szej uwagi. 


— Mówiłem ci już, że szofer jest moim agentem, 
którego wkręciłem do hrabiostwa Wisłowiczów. Dopó- 
ki się mnie słuchał, wszystko było pomyślnie. Szofer 
rozkochał w sobie panią hrabinę. jeździł z nią zagra- 
nicę, rządził jej kasą i wypłacał się wobec mnie regu- 
larnie. Był zadowolony, bo nietylko obrósł w pierze, 
ale jednocześnie miał kochankę piękną, młodą, elegan- 
cką, peiną temperamentu. Stary hrabia Wisłowicz, za- 
kochany w swej żonie po uszy, jak zwykle mężowie w 
jego wieku, nic nie widział i nie słyszał. Po pewnym 
czasie spostrzegłem, że mój Józef (tak na imię temu 
huncwotowi) coraz bardziej się rozmarza, kiedy mówi 
o hrabinie. Postanowilem go ulokować w innem miej- 
scu, tem PTO że nie lubię przeciągać struny. Obie- 
cał mi posłuszeństwo, prosił tylko. żeby mu dać mie- 
siąc czasu a wyciągnie jeszcze kilkanaście tysięcy zło- 
tych. Nie zgodziłem się na to. Cóż kiedy już następne- 
go dnia, raczej tej samej nocy pękła bomba. Hrabia 
złapał swą żonę i szofera na gorącym uczynku zdra- 
dy małżeńskiej we własnej sypialni... W magnacie za- 
wrzała starcza krew. Józef omal go nie pobit, hrabina 
mu nawymyślała od starych niedołęgów. Naturalnie po 
takim wypadku hrabia wypędził oboje z domu, nie po- 
zwalając żonie zabrać nawet parę sukienek i kosztow- 
ności. Wkrótce Józef przybiegł do mnie z tą radosną 
wieścią. Naopowiadał mi głupstw © swojej miłości, 
a zakończył tę romantyczną historję żądaniem wypła- 
cenia mu grubszej sumy, bo musi się „urządzić“ ze swą 
kochanką, którą poślubi i tak dalej i tak dalej... Do- 
myślasz się chyba, co mógł nagadać?.. Starałem się 
przemówić do jego rozsądku, naturalnie bez wielkie- 
go skutku, gdyż w ludziach, zaślepionych miłością, roz- 
sądek nie działa... Wkońcu kazałem mu się wynosić. 
Wyłeciał jak z procy, tzucając mi głupie pogróżki. 


Przed chwilą złożył mi drugą wizytę. Na tyle jest 
rzytomny, że orjentuje się w Sytuacji, Wie, że jego 
ochanka, przyzwyczajona do zbytków i wydawania 

pieniędzy bez liczenia, niedługo zadowoli się samą mi~ 
łością. Musi więc mieć wiele pieniędzy, by nie odezwał 
się w niej żal za utraconym dostatkiem i życiem próże 
niaczem, zapełnianem tylko rozrywkami i flirtami. Ta- 
ka kobieta łatwo dojdzie do przekonania, że lepiej mleč 
starego męża, ale bogatego, niż młodego a biednego. 
Młodego kochanka znajdzie sobie łatwo, a zdobyć so- 
bie bogatego męża to sprawa o wiele trudniejsza. Jó- 
zef więc wpadł do mnie i zażądał natychmiast 10.000 
złotych, a w ciągu tygodnia conajmniej 50.0001... Sły- 
szysz: 60.0001 Tymczasem, kiedy dochód a jego prac 
dla biura wyniósł zaledwie około 100.000 zł.!... Roześ 
miałem mu się w nos. Wtedy uniósł się i rzucił się na 
mnie. Gdyby nie mój służący, byłby mi szelma krzyw- 
dę jaką zrobiłl... Ledwo mu oderwał łapy od mojej 
szyi. 

Montemort głęboko odetchnął I poprawił kotie- 
rzyk. 


— A nie będzie to miało jakich przykrych na- 
stępstw? Wspominałeś, że groził ci szantażem. Czy is- 
totnie ma takie możliwości? — zapytał Noderski. 


— O, to nie tak łatwo. Prawda, że wie o biurze 
miłości, a pracuje dość dawno i na jego koncie znaj- 
duje się ogółem około dziesięciu pozycyj uwiedzenia, 
no i odpowiedni wpływ. Niema jednak żadnych dowa- 
dów, a oskarżenie mnie może zaprowadzić go tylko do 
demu wariatów. 


— Oby czasem nie wypłynęło teraz!... Byłoby to 
nie na rękę nam obu. Bądź co bądź każde oskarżenie, 
choćby nieprawdziwe i głupie, rzuca cień. A tymcza- 
sem ją mam już mieć pieniądze od Meli za trzy dni 
i mój romansik z jej córką staje się coraz bardziej in- 
teresujący... 


~- Więc? 
Dalszy ciąg juizo. 
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Trzeci dzień ciągnienia czwartej kłasy 
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BUDOWA NOWEGO GMACHU BANKU RZESZY 


W obecności kanclerza Hitlera odby a się w 


nowego gmachu Banku Rzeszy. Zdję-cie przedstawia jeden z momentów ur 


Merlinie uroczyste poświęcenia kamienia węzielnezo pod budowe 


oczystości. 


Promienie Roentgena a przestępczość 


Promienie Roentgena zastoso- 
wanQ po raz pierwszy we Fran- 
cji w. róku 1900 dla wykrywania 
*Rońtrąbandy na granicy celnej. 
Ale wczesne aparaty niezbyt u- 
„doskonalone nie pozwoliły na o 
siągnięcie pożądanych rszulta- 
łów. Obecnie system ten*wpro- 
wadziła u- siebie Holandja, gtów= 


czania konirabandy drogich ka- 
mieni przez granicę. Wszystkie 


radjoskopijne. Zbyteczną stała 
się teraz długa i uciążliwa proce 
przeszukiwania bagażu, 


+ 


SĄ 


sł r 


wadzi się do biura radjoskopijne 
go, tu poddaje się go.prześwicia 
niu, a niedyskretne promienie X 
ujawniają często  zadziwkijące 
iakty. Statystyka tych biur #ðwo 
dzi, że jeden na każdych dwóch 
pasażerów usiłuje przewieźć coś 
przez granicę, czego nie chce pod. 
dać acieniu. Na ckranie ukazują 
się z całą wyrazistością żarysy 
pochowanych przemyślnie segar- 
ków, broszek, biżuterji. Przed- 
mioty te są schowane w kieszon 
kach wewnętrznych, schowkach 
wydrążonych w obcasach, ukry- 
te we włosach, etc. etc. Zdarzy- 
ło się np., iż prześwietleniu pod- 
dano pasażera ze złamaną nogą, 
ujętą w opatrunek gipsowy. Któ 
ryż z celników odważyłby się na- 


mienie X nie boją się żadnej prze 
szkody, omijają ją. Ukazały one 
oczóin celników zupełrie zdrową 
kość, -bynajmniej nie złamaną, a 
zato ujawniły schowane w gipsie 
trzy zegarki i bransoletkę! Oczy- 
wiście sukcesy te może odnosić 
radjoskopja tylko tam, gdzie cho 
dzi o wykrycie kontrabandy nor- 
malnej, uprawianej na drodze „le 
galnej. Tam, gdzie kontraban- 
dziści korzystają z t. zw. „zielo- 
nej“ granicy dla przemycania 
narkotyków, tytoniu, jedwabiu, 
drogich kamieni, broni — tam 
promienie X nie mają nie do ro- 
boty, a przychodzą do głosu in- 
ne Środki przeciwdziałania: wy- 
wiad, straż graniczna, podsłuch, 
psy policyjne, reflektory. 


*»szać taki opatrunek! Ale pro-l 
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ŚRODA 
Grzegorza 


Ze sportu 
mum. __ 


Wielki turniej piłkarski 


o puhar Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich 


Jak jnż donosiliśmy w Zielone Świę- 
ta t. j- dnia 20 i 21 b. m. na boisku 
S. K. S. Sparta odbędzie się turniej 
piłkarski o puhar „Ostatnich Wiado- 
mości Krakowskich“ organizowany 
przez sekcję piłkarską S. K. 5, Sparta. 
Turniej ten w Krakowie wywołał duże 
zainteresowanie to też niemal wszyst- 
kie kluby zgłosiły swój udział w tych 
rozgrywkach. Dalsze zgłoszenia przyj- 
muje sekretariat S. K. S. Sparta ul. 
Piłsudskiego 27. Losowanie odbędzie 
się w dniu 14 bm. w lokalu „,Sokoła* 
przy nl. Piłsudskiego 27. 

Regulamin tego turnieju podajemy | 
poniżej: | 


Regulamin: 


Tarnicju błyskawicznego piłki 
nożnej o puhar ,,Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich“ urzą- 
dzanego przez S. K. S. Sparta 
w Krakowie 

1) Turniej odbywa się w dniach 20 
i 21 bm. na Stadjovie Sokolim S. K. S. 
Sparta obok boiska T, S. Wisła. 

) W turnieju brać mogą udział 
wszystkie kluby należące do KZOPN. 
z tem jednak, że kluby klasy A. mogą 
zglaszać tylko rezerwę. 

3) Zgłosić można tylko jedną drużynę. 

4) Turniej odbywa się systemem 
mistrzowskim, jednorundowym t. zn. 
każda drnżyna gra z każdą po jednej 
rozgrywce. 

5. Rozrywki trwają 30 min. (2 razy 
po 15). - 

6. W turnieju obowiązują przepisy 
gier o mistrzostwo z uwzględnieniem 
puuktu 4.i 5 miaiejszege regulaminu. 

7) Zdobywca pierwszego miejsca 
otrzymuie puhar ufundowany przez 
Redakcję „OSTATNICH WIADO- 
MOŚCI KRAKOWSKICH”, następne 
drużyny szereg cennych nagród. 

8) Kluby które zgłoszą swój udzial, 
a nie zjawią się do zawodów, muszą 
zwrócić odszkodowanie, które ustali 


Wydział Gier i Dyscyoliny KZOPN. 


9) Wszelkie spory wynikłe a pie 
abjęte niniejszym regulaminem rozstrzy- 
ga W. G.i D. KZOPN. 

10) Kierownikiem turnieju jest wice- 
prezes S. K. S. Sparta p. Góra Wło- 
dzimierz, zastępca p. Zakulski Mieczy- 


sław. 
Warta—Wisła 


Jutro o godz. 1630 na boisku T. S. 
. Wisła odbędą się interesnjące zawody 
o mistrzostwo Ligi pomiędzy poznai- 
ską Wartą a miejscową Wisłą. Zawody 
- te ze względu rywalizacji jako b. mist- 
rzów Polski zapowiadają się niezwykle 
interesniąco. 


Groźne pożary lasów 
w woj. krakowskiem 


W ostatnich dniach znów za- 
notowano serję katastrofalnych 
pożarów lasów na terenie wo- 
jewództwa krakowskiego, a mia- 
nowicie : 

W lesie Barona Konopki w 
Jadownikach mokrych spaliło 
się od porzuconego niedopałka 
papierosa 15 morgów drzewo- 
stanu 7, 12 i 15-letniego, wart. 
11.500 zł. Pod Żywcem spłonę- 


ło również od lekkomyślnie rzu- 
conego papierosa 10 hektarów 
starego lasu, wart. około 25.000 
zł, a wreszcie też niedopałek 
papierosa stał się przyczyną po- 
żaru lasu „Na Rogaczu' pod 
Piwniczną, gdzie ogień strawił 
drzewostan na przestrzeni 2 hek- 
tarów. 
Zebraczka pod kołami 
taksówki na ul. Starowiślnej, 

Wczoraj popołudniu podczas 
przechodzenia przez jezdnię 
ul. Starowiślnej wpadła skutkiem 
wlasnej nieostrożności pod pę- 
dzącą taksówkę niejaka Kajla 
Negerman, żebraczka, zam. przy 
ul. Orzeszkowej 5. 

Zebraczka upadła na bruk, 
doznając ciężkich obrażeń na 
całem ciele. W grożnym stanie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Napad bandycki na zegarmistrza w Podgórzu 


Trzej mieszkańcy Krakowa: 
Stanisław Kohut, Stanisław Sie- 
kiera i Zygmunt Baran, dobraw- 
szy sobie do pomocy niejakiego 
Stanisława Mikułę, elektromon- 
tera z Borku Fałęckiego, utwo- 
rzyli szajkę złodziejską, celem 
dokonania włamania do sklepu 
zegarmistrzowskiego Majera i Iza- 
aka Stógerów przy ul. Kalwa- 
ryjskiej. 

Złodzieje, zbadawszy uprzed- 
nio „teren“ przybyli w dniu 27 
lutego br, w godzinach popołu- 


dniowych pod zamknięty chwi- | 


lewo sklep i przy pomocy narzędzi 
do włamania otwarli drzwi 


wajściowe, poczem Kohut z Sie- 
kierką weszli do środka a reszta 
pozostała na czatach. 
Mieszkający naprzeciw sklepu 
p. Lachowicz, widząc podejrza- | 
nych osobników, kręcących się| 
pod sklepem, zawiadomił o tem, 
Stógerów. Poszkodowani zet- | 
knęli się z włamywaczami w skle- 
pie. Bandyci rzucili się na Sto- 
gerów,  przyczem Siekierka 
uderzył jednego z braci łomem | 
żelaznym i zbiegł, Kohut nato- 
miast został przytrzymany. Za 
zbiegłym Siekierką i jego towa- | 


rzyszami zarządzono pościg który 
doprowadził do ujęcia całej 


szajki. , 


Epilog tej nieudałej wyprawy 
włamywaczy rozgrywał się wczo- 
raj przed trybunałem sądu kar- 
nego w Krakowie. 

Przewód sądowy wykazał w 
zupełności winę osk. Kohuta, 
jako inicjatora i głównego wy- 
konawcę włamań. Za ten czyn 
skazano osk. Kohuta na 10 mie- 
sięcy więzienia, a resztę oskar- 


żonych uwolniono od winy 
i kary. 
Kompletowi  sędziowskiemu 


Repertuar teatrów krakowskich 


Tenmtr im. J. Słowackiego 
Mirla Efres 


bo grają w kinach krakowskich, 


Apollo: „Melodja nocy” 
Adri» „Książę Arkadji" 
Atlantic: „Mojo marzenie to ty" 

i „,Sherlok Holmas". 
Bagatela: „Młodzieniec od całusów* 
Dom Żołnierza Donżvan który zgrzeszy 
Muzeum: „Pogromcy nieba* 
Promioń: „Prokurator Alicja Horn* 
Słonko: „,Pod Twoją obronę'* 
Sziaka „ Powrót Sherloka Holmesa" 
Świt: „Aniołowie piekła" 

Uciecha: Świat należy do ciebie" 
Wanda: „Tańcząca Venns" 


RADJO 


G. 7 Audycja poranna, 11.40 Prze- 
gląd prasy, 11.57 Hejnał, 12.06 Muzy- 
ka z plyt i wiad. meteor. 12.35 Koncert 
14.00 Dziennik popoł. 15 Pieśni majowe, 


przewodniczył s. s. o. dr. Stuhr, | 15.20 Muzyka « płyt, 16.20 Odczyt, 


oskarżonych bronił adw. dr Kruh. 


Zatwierdzenie wyroku na Ciunkiewiczową 


Proces apelacyjny 
Ciunkiewiczowej potoczył się w 
szybkiem tempie. Po zeznaniach 
Zandberga, przesłuchano K. 
Orzechowską, pokojową hotelu 
Europejskiego w Warszawie, 
która widziała u Ciunkiewiczo- 
wej pulower ze srebrnemi guzi- 
kami, wysadzanemi drogiemi ka- 
mieniami, oraz inną biżuterję. 
Orzechowska pomagała również 
zamykać Ciunkiewiczowej wali- 
zę przepełnioną, czemś... czar- 
nem! 


Co to było ? — świadek 
nie umiał określić. Następny 
świadek Kaczyński zeznawał 


krótko i nieciekawie, poczem 
służąca Mittelmanów z Warsza- 
wy, niejaka Jakóbowska zeznała 
że widziała u Ciunkiewiczowej 
futra i biżuterję. 

Skolei odczytano zeznania 
pełnomocnika osk. C. Adriana 
Naina, z których wynika, że 


stan finansowy osk. C. był bar. | biżuterii, 
| O z o cz o E E j 


ma do kin: , 


NYGDGOGDSOGEGOGYG 


ZAKŁAD MALA 


skazanej | 


Bagatela“ lub „Słonko* 6 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 


Wyciąć i przedłożyć w kasie kinoteatru 
Ważny tylko w iniu 9 maju 1934 r. 


RSKI 
SERAFIŃSKI i SYN, Kraków, ul. św. Jana L. 9 


dzo niekorzystny, poczem prze- 
słuchano Wyhowską, zarządczy” 
nię Grand Hotelu, Zeznała ona 
charakterystyczny szczegół od- 
noszący się do znalezienia przez 
nią w pokoju osk. C. wyszczer- 
bionego nożyka, który załączony | 
jest do aktów sądowych. 

Po przesłuchaniu świadków 
odbyła się wizja lokalna w Grand 
Hotelu, a w dniu wczorajszym 
rano udzielono głosu prokura- 
torowi dr Mostowskiemu. 

Prokurator przytoczył szereg 
okoliczności, wskazujących na 
to, że osk. mogła popełnić. 
zarzucane jej w akcie oskarżenia 
przestępstwa, albowiem miała 
deficyt w kwocie 400 tysięcy 
franków. Dalej prokurator wy- 
kazał szczegółowo wszystkie te 
momenty, które wskazywały na 
to, że osk. C. nie miała w wa- 
lizkach, rzekomo skradzionej 
futer i pieniędzy, | 


A 


„Adria“, „Atiantic“ 


artystyczno-dekoracyjny 
i pokostniczo-lakierniczy 


wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące jako to: bndowy pry- 
watne i państwowe, sale kinowc i teatralne, kościoły i kaplice według projektów 
własnych, pomieszkania prywatne według najnowszych wzorów i najnewszą te- 
chniką maszynową, pokostowania i lakierowania drzwi, okien i wszelkich przed- 
miotów w czasie oznaczonym, materjałem pierwszorzędnym, przez specjalistów 


CENY UMIARKOWANE! 


Aresztowanie kieszon- 
kowców na Błoniach 


W ręce policji krakowskiej 
wpadli wczoraj dwaj ,,obiecują- 
cy * młodzieńcy: 16-letni Mie- 
czysław Stark i 22-letni Jan 
Sarna, bez zajęcia i stałego 


miejsca zamieszkania, którzy w | 


ostatnich miesiącach dokonali 
licznych kradzieży kieszonko- 
wych na Błoniach krakowskich. 


Zeznania kochanki zamerdo- 
wanego komunisty. 


W dalszym ciągu krakowskie- 
go procesu przeciw 12 komu- 
nistom, oskarżonym o zabójstwo 
i zdradę stanu, przesłuchiwano 
wczoraj Świadków. Z zeznań 
wielu świadków, którzy przesu- 
neli się przed sądem, najcie- 
kawsze były wynurzenia Elżbie- 
ty Kuciówny, ex kochanki za- 
mordowanego Szczeliny. Ku- 
ciówna została uwiedzioną przez 
Szczelinę. Gdy była w 5-ym 
miesiącu ciąży, Szczelina obie- 
cał ożenić się z nią, o ile spę- 
dzi płód. Dziewczyna nie zgo- 
dziła się, więc Szczelina porzu- 
cil ją. Na tem tle dochodziło 
później do scysyj między Ku- 
ciówną a następną kochanką 


przewiozło ją pogotowie ratun- | Szczeliny, Zającówaą. 


kowe do szpitala św. Łazarza. 


Dziś dalszy ciąg procesu. 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Allrad Kwiaikewski. 


w swym zakresie. 


DOGODNE WARUNKI I 


Potworny objaw ciemnoty 
i zabobonu 


Nieprawdopodobny fakt po- 
twornej ciemnoty i zabobonu 
zdarzył się we wsi Zabłotówka, 
w powiecie czortkowskim. Oto 
ubiegłej nocy nieznani sprawcy 
wydobyli z grobu zwłoki wisielca 
niejakiego Wynnyka i trumnę 
ze zwłokami wrzucili do rzeki. 

Motywem tego strasznego 
czynu był zabobon, że w okolicy 
w której jest pochowany wisielec, 
nie będzie przez siedem lat 
deszczu, oraz że całą okolicę 
nawiedzą inne klęski żywiołowe. 

Sprawców „ohydnego czynu 
dotychczas nie ujęto, jak rów- 
nież nie znaleziono zwłok wi- 
sielca. 


Starzec powiesił się... z miłeści 


Słusznie powiada przysłowie, 
że „w starym piecu djabeł pali", 
Potwierdza to niesamowity wy- 
padek samobójstwa 61-letniego 
Antoniego Grygusia, zamożnego 
gospodarza z Sambora. 

Wdowiec ten, mając dorosłe 
dzieci, zakochał się w młodej 
sąsiadce, a kiedy dzieci oświad- 
czyły mu, że do ślubu nie do- 
puszczą, starzec tak bardzo 
wziął sobie to do serca, że 
powiesił się. 


oraz podał, że osk. jako osoba 
lekkomyślna zdolną była do po- 
pełnienia czynów przestępnych. 
„Kradzieży nie było — kończy 
swe przemówienie prokurator. 
„Tajemnica“ różowego pokoju 
hotelowego Nr. 29 jest jasna. 
Proszę zatem o zatwierdzenie 
wyroku''. 

Na zakończenie procesu prze- 
mawiali obrońcy osk. Ciunkie- 
wiczowej, adwokaci: dr Ettinger 
z Warszawy i dr J. Wożźniakow- 
ski, obaj znani z rozprawy 
Gorgonowej. Wywody obu ob- 
rońców minęły bez echa, albo- 
wiem trybunał po 1'/,- godzinnej 
naradzie zatwierdził wyrok I. 
instancji, skazujący osk. Ciun- 
kiewiczową na 15 mies. więz. 
za oszustwo asekuracyjne. 

Obrońcy zapowiadają wnie- 
sienie odwołania do Najwyższego 
Trybunału. 


Wielkie włamanie kasowe 
przy ul. Lelewela 


Onegdaj wieczorem do zam- 


| kniętego mieszkania Berty Klein- 


bergerowej, właścicielki domu 
przy ul. Lelewela 22, dokonali 
nieznani sprawcy zuchwałego 
włamania przy pomocy dobra- 
nego klucza lub wytrycha. 

Włamywacze weszli następnie 
do sypialni, w której znajdo- 
wała się kasa ogniotrwała. Kasę 
tę rozpruli rakiem i skradli z 
niej 300 zł. w gotówce, oraz 
większą ilość biżuterii, łącznej 
wart. 2.400 zł. 

Sprawców tego włamania do- 
tychczas nie wykryto. 


Ze starych łyżek robił 
50 - groszówki 


W Zawichoście pod Sando- 
mierzem aresztowano wczoraj 
sprytnego fałszerza monet 50- 
groszowych, niejakiego Włady- 
sława Stefańczuka, przy którym 
znaleziono kilkanaście falsyfika- 
tów, a w mieszkaniu cały ,,war- 
sztat', na którym podrabiał 
monety. odlewając je z tepionych 
starych łyżek  aluminjowych. 
Fałszerza osadzono w więzieniu. 


Mordercza bójka szwagrów 
o majątek 


Na tle zatargów majątkowych 
powstała onegdaj w Zatorze, w 
pow. wadowickim, ostra sprzecz- 
ka między 51-letnim Anastazym 
Babińskim, a jego szwagrem, 
33-letnim Fraciszkiem Zimnalą. 


W toku 


awantury Babiński | podpisania 


16 35 Muzyka, 17 Piosenki ze Lwowa, 
17.30 Odczyt, 18.10 Reportaż muzyczny, 
18.55 Skrzynka techniczna 19.25Feljeton 
1940 Wiad. sportowe, 20.02 Muzyka, 
2100 Feljeton, 21.15 Koncert, 22.00 
Odczyt esperancki, 23.00 Muzyka. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska I, pod Aniołem Stróżem o- 
Ściuszki 18, pod Temidą Długa 66, pod 
Barankiem Mikołajska 4, Niebieska 
Starowiślna 77. 

Podgórze pod  Opatrznością Bro* 
dzińskiego 1. 


Nocne dyżurylekarskie: 


Dr. Eugel Adolf, nl. Dietla 66, tel. 
165-98 Dr. Kłeczek Stanisław, Szlak 
20. Dr. Krasoń Hieronim, Al. 3 maja 5, 
tel. 163-13. Dr. Kurz Zygmunt, San- 
domierska 5, tel. 116-40. 


Zebranie Inwalidów w Liszkach 


Staraniem Zarządu Koła Zw. 
Inw. w Krakowie odbyło się w 
ub. niedzielę w Liszkach pod 
Krakowem zebranie informacyj- 
ne inwalidów, zamieszkałych w 
tamtejszym okręgu. Na wstępie 
zebrani uczcili pamięć niedawno 
zmarłego, hon. prezesa ś.p. A. 
Schroedera, poczem aktualne 
i rzeczowe referaty wygłosili: 
przewodnicz. Koła, kpt. Suchoń 
i członek Zarządu, p. St. Ko- 
perny. Przemówienia nagrodzono 
żywiołowemi oklaskami. Obrady 
zakończono wzniesieniem trzy- 
krotnego okrzyku na cześć 
Rzplitej, P. Prezydenta i P. Mar- 
szałką, J. Piłsudskiego. 


Ujęcie przemytnika zapalniczek 
Wczoraj aresztowano w Kra- 
kowie 20-letniego Bronisława 
Budzinę, bez stałego miejsca 
zamieszkania, za nieprawną sprze- 
daż kamieni i sprężynek do za- 
palniczek, pochodzących z prze- 
mytu. | 


Śamohójtwo stndentki U. J. 


W godzinach popołudhiowych 
popełniła onegdaj w Krakowie 
samobójstwo 19-letnia słucha- 
czka pierwszego roku medycy- 
ny Uniw. Jag., niejaka Irena Pr. 
dając do siebie dwa strzały re- 
wolwerowe. Przyczyną rozpa- 
czliwego kroku młodej kobiety 
był silny rozstrój nerwowy. 


Ureczyste poświęcenie kamie- 
nia węgielnego pod kościół 
w Prokocimin. 

W Prokocimiu za Podgórzem 
odbyła się w ub. niedzielę, przy 
udziale 2.000 osób, piękna uro- 
czystość poświęcenia kamienia 
węgielnegó pod kościół w tej 
parafji,j wznoszony pod wezwa- 
niem Matki Boskiej Dobrej Ra- 

dy i św. Augustyna. 

O godz. 9 rano odprawiona 
została uroczysta Msza św. w 
starej kaplicy OO. Augustjanów, 
poczem na miejscu budowy koś- 
cioła O. Prowincjał Konstanty 
wygłosił kazanie. W południe 
przybył Ks. Metropolita Kra- 
kowski który dokonał poświę- 
cenia kamienia węgielnego i 
aktu erekcyjnego, 


chwycił drąg itak silnie uderzył | który wmurowano w fundamenty. 


swego szwagra w głowę, że ten|Po poświęceniu, Ks. 


etropo- 


doznał pęknięcia czaszki i zmarł |lita wygłosił przemówienie, pod- 


po kilku godzinach. 


|kreślając w niem 
Zabójcę aresztowano i wyda- | ofiarność 
no sądowi grodzkiemu w Zatorze.|prokocimskiej. 


m religijność i 
mieszkańców _ parafji 


Drnkarnia Monopol, Kraków, Na Gródka 9. 


